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Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  d. 7. paździe rnika 1891.

Bezpośrednio przed przy jaz dem C e 
sarza  do Czech —  j a k  zapewnia  N . Fr. 
P retie  — Dr. Rit-ger zwołał  zgromadzenie  
s taroczeskich  mężów zaufania.  W  ob ra 
dach tych  wyjść miało na  jaw j a k  najnie- 
przychyluiej sze usposobienie dla dalszych 
wniosków ugodowych.  Większa eześe mo 
waów  a tw.erd i f ta ,  Ł-s j e s t  ży czeniem ludu, 
ab y  wiedeńskie pn ukt acye  zostały od rz u 
cone. Stosownie do tego staroezesey przy 
wódzcy s t ronnic twa są zdaoia,  że najle- 
p ie jby było, gdyby rząd,  idąc za  p r z y 
k ł a d e m  gab ine tu  węgierskiego w sprawie 
reformy adminis tracyi ,  odroczył  na czas 
n ieograniczony dalsze obrady  ugodowe w 
sejmie czeskim. — 0  przebiegu wiecu
stronnic twa  młodoczeskiego odbiera tenże 
sam dziennik nas tępujące  szczegóły:  0 -
brady dnia pierwszego dotyczyły wyłącz 
me  znanych wywodów deput  Masaryka .  
Zarząd  party i pierwotnie zamierzał  posta- 
wić wniosek wykluczenia  M asa ry ka  z ł o 
na  stronnictwa.  Dzięki interwjency i ki lku 
przyjaciół  deputowanego,  porzucono os ta 
tecznie ten wniosek, a w je go  miejsce za
projek towano rezolucyę,  wyraża jącą  ubo
lewanie z powodu t reśc i  j ego  mowy. P r a 
wie wszyscy obecni  (a było ich sześćdz ie 
sięciu) wystąpili  przeciwko Masarykowi .

Sam Masaryk  k i lkakrotn ie  zab ie rał  glos, 
bronił  się i dowodził ,  że nie powiedz;*! 
nic innego, jak tylko to, co było nieraz 
wypowiadane  w publicystycznym organie 
s t ronnic twa i w poszczególnych mowach 
jego wybi tn ych  członków, zwłaszcza  złb 
w mowach posła E y m a ; nie przekonał 
j e d n a k  nikogo. Polityczni j ego  przyjaciele 
Kaizl i K ra m a rz  nie pojawili się na  zgro
madzeniu.  Skończyło się n a  tem, że Ma 
saryk  wyraz ił  żal,  iż s t aną ł  w sprzeczno
ści ze s tronnictwem,  oraz oświadczył ,  że 
na przyszłość będzie się ściśle stosowa! 
do d yr ek ty w y  za rząd u  partyi .  W  drugim 
dniu obrad  postanowili  Młodoczesi  w y s t ę 
pować w obronie : 1) s łowiańskiej  idei, 2) 
prawa państwowego,  oraz 3) za jąć  rady 
kalniejsze s tanowisko w dalszej akcyi .

Od  obywate l s twa  więc, które w zna- 
nem oświadczeniu 21 , poręczyło lepsze 
warunki  dz ie rżawy, zależeć te raz  będzie,  
aby spory ten szmat  ziemi pozostał  w 
polakiem ręku.

Facyenda podhajecka

D w a  dni,  f). i 6. b. m., t rwały  obrady  
rady nadzorczej  nad  inte resem zawar tym 
przez dyrekcyę  „F lo ry an ki "  z Lilienfei- 
darni w przedmiocie dzierżawy dóbr  pod- 
hajeekich.  W szys cy  mówcy, z wyjątk iem 
Straszewskiego , n ie for tunnego  naby wcy  
Radiowa i zapalonego obrońcy dyrekcyi ,  
zganili  w ostrych i s tanowczych  słowach  
p o s p i e c h  i f o r m ę  u k ł a d u  z L i l i e n -  
f e l d a m i ,  z a z n a c z a j ą c ,  że p o s t ę p e k  
t e n  b y ł  f a ł s z y w y  i n i e p a t r y o t y -  
c z n y .  Zakwes tyonowano również koinpe- 
tencyę dyiekcyi ,  podnosząc  z nac iskiem,  
iż d y re k e y a  był a  s tanowczo obowiązaną  
odnieść się do Rady nadzorczej .  Wreszcie* 
prawie jednog łośn ie  członkowie R ady n a d 
zorczej oświadczyli  się za rozwiązaniem 
ko nt rak tu  z Lil ienfeldami,  chociażby to 
nawet  znaczne  za sobą pociągnąć  tniało 
straty.

Lilicnfeldowie odstąpili  od zawar tego  
kon t r ak tu  dzierżawy d ó b r  P o d h a j c e  
ze swej strony,  z tymi zast rzeżeniami,  
iż pozostają przy dz ierżawie  t rzech fol
warków,  które od lat 19 t rzymają ,  i że 
T o w a r z y s tw o  wzajemnych ubezpieczeń  w 
Krakowie zwróci im wszelkie koszta go
tówką  wyłożone,  a ko nt rak te m tym spo
wodowane .

Odsłonięcie pomnika Garibaldiego.
W  niedzielę minioną odb y ła  się w 

N i c e i  uroczystość odsłonięcia pomnika 
Gariba ld iego,  wzniesionego kosztem rządu  
Rzeczypospoli tej  f rancuskie ' ,  dla  uczczenia  
pamięci boha te ra  wolności i p rawdziwego 
re pub l ik an in a  j a k  też dla okazania  wdzię
czności ,  k tó r ą  żywi ta i  ód f rancuski  dla 
Gar ibald iego .  Gar iba ldi  bowiem pospieszył  
jnimo sędziwego wieku  w roku  1870/71 
ba pomoc F ra n c y i  i on pobił Pr us ak ów 
i zdobył  n a  nich chorągiew.  —  Z po
wodu tej uroczystości  wygłoszono wiele 
mów pa tryotycznych,  podnosząc  konieczność  
sojuszu między republ ikańską  F r a n c y ą  a 
demokra tycznymi  Włochami .  Z przemó
wień tych  wlał duch  pokojowy i podniosły,  
i zas ługu ją  one na szczególniejszą uwagę 
wobec tej okoliczności,  iż na  dzień przed 
odsłonięciem pomnika,  t rzech sm arka tych  
u l t ra inontanów f rancuskich  ośmieliło się 
znieważyć  w Rzymie grobowiec kró la  W i
k tora Emanuela .  F r a n c y a  republ ikańska  
przez usta minist ra Rouviera,  swego zastępcy 
urzędowego wyrzekła  się wszelkiej soli
darności  z pielgrzymami f rancuskimi i o* 
świadczyła  nie dwuznacznie,  iż nie myśli 
Kruszyć kopii za u l t ramontanami ,  pogo 
dziwszy się od da w n a  z hestorycznym fa
ktem,  ż e  R z y m  d l a  W ł o c h .

W  pogotowiu bojowem.
i i .

Cezara  powalił  Bru tus ,  mnich kościół 
rozdwoił,  a ry s to kra ta  Mirabeau  zdar ł  k r ó 
lowi z ramion purpurę  i obranego  z maje
statu pokazał  l u d o w i , mówiąc :  ecce rex!
W  przyszłej walce stanów, maluczkim,  nie- 
oświeconym i b iednym,  przywodzić będą, 
jak ju ż  i dziś przygotowali  pogotowie b o 
jow e ,— potomkowie,  b rac ia i synowie tych,

k tórzy  dz ie rżąc  władzę,  ogran iczają  wspófti 
bywatel i  w wykonywaniu praw kon s ty tu -  
c y j n y c h ,  k r ępując  w życiu publ iczncm 
swobodę  słowa i czynu.  W  lństoryi osta t 
nich dni,  np. w sprawie podliajeckiej,  ma 
my wcale  poważny okaz bu n tu  sz lachec
k iego,  przeciw n iek tórym z szlachty,  n ad
używających  w sposób szkodliwy władzy  
o trzymanej z w y b o r u ;  t emu rokoszowi 
ziemian przyk lasku je  obóz demokra tyczny ,  
bo rokoszanie przemawia ją  imieniem d obr a  
ogółu,  s ta ją  w obronie swobód s am o rzą 
du, b ronią  dobra  ludu.  Ruch  socyalisty-  
czny,  skierowany w pierwszej linii przeciw 
spanoszonemu mieszczaństwu i wyzyskowi  
kapita l is tycznemu,  — za inaugurowal i  sy
nowie b u r ż o a z y i ; de lega tami  na  wiecach 
robotniczych są milionerzy. — Nic też  nie 
mc w tem dziwnego,  że przeciw dawnym 
rewolucyonistom,  dziś goniącym za s y t e  
kurami ,  s tanęli  dzieci „cesarskich-*, nie d b a 
jący 0 posady  t łuste,  p r zyk łada j ące  o 
chłodz ie  i głodzie rękę  do odrodzenie o j
czyzny  z ludu i przez lud.

Pogotowie bojowe po stronie postępu 
poczęło się szerzeniem oświaty przez 
zak ładanie  sz kó ł ;  za szkołami zawiąza ły  
się Tow arz ys tw a  oświaty ludu. Grono lu
dzi z poświęceniem gorętszem, zeszło na'  
dół,  do cha t  ludu,  gdzie panuje od wie
ków nędza,  c iemnota o prawach  człow,eka 
i obywate lskich  — d o tą d  zaprzeczonych,  
choroba i p rz edwczesna  śmierć.  Ci ludzie 
postanowili  pouczać  ten lud na do le :  „o 
kons ty tucy i .“

Uczono,  że kon s ty tucya  uzna ł a  trzy 
rodzaje w y b o r ó w : dworskich posiadłości,  
miast  i wiejskich posiadłości  i zachęcano 
lud, aby  wybiera ł  sobie posłów ze swo 
ich. Zakie łkowało ziarno oświaty między 
ludem i przy ostatnich wyborach do Rady 
pańs twa widziel iśmy j u ż  Towarzys tw a 
ziemskie dla ludu,  j a k  w Wadowicach ,  
zzlecające  chłopa na  posta.

Nie w smak to byio „starszej bra- 
eD,  kontuszowce  rządowi  oburzyli  się na 
siermięgę narodowo-pos tępową i zawołano 
wielkim głosem : „W aś ń ,  rozterka,  niezgo
da  wśród spokojnych  i uczciwych na 
szych  kmiotków rozluźnienie,  b un t  ; . . . 
panie starosto r a t u j !“

Co zaś zaniepokoiło tych . . . .  pa-

T r z y  m ie s ią c e  r o b o tn ik ie m
fabrycznym i rzemieślniczkietr

  Dokończ.
Dziecko staje się chłopcem, młodzień

cem i zaczyna  myśleć samoistnie ; porzuca 
więc formułki  bez treści ,  suchą a b s t r a k c j ę  
i s taje się niedowiarkiem, z zachowaniem 
zewnętrznej  formy chrześcianizrau,  pod t r zy 
mywanego t r - d y c y ą  domowego ogniska- 
Zasób  religijności j ednak  na b y ty  w szkole 
wyczerpuje  się ryelilo z biegiem lat, umysł  
rozwinięty pragnie zastąpić ś lepą wiarę 
cze iuśuchwytnem.  Podobnego rodzaju przeo
brażeniu  duchowemu podlegają  w pier 
wrzej linii umysły  silne, świadome siebie,  
energiczne,  i gdy się tylko sposobność 
nadarzy,  spragnione  wiedzy,  d ą ż ą  ku świa 
t ł u  i p rawdzie ,  depcąc  to co nazywają  
p rzesąde m ;  — bo nie pozwolono im za 
■tanawiać się n ad  dogmatem. „Światła,  
więcej świa t ła !"  woła ją zastępy robotnicze 
a wołania tego nie przygłuszy  ani d łu g o 
t rw ała  dz ienna  praca,  ani mieszkanie w 
c iemnych i n iezdrowych norach,  ani h u 
lanka  n iedzie lna  połączona  z wybrykami  
alkobolicznymi.  Apostołowie socyal izmu

obdarzeni  rzadkim zmysłem spos t rzegaw
czym i obeznani dok ładnie  z usposobie
niem i duchowym poziomem klas  robotni 
czych, o ten b r a k  wiary właśn ie  oparli dżwi- 
gnięswoją,  poda jąc  masom żądny m wiado
mości [lokami duchowy w formie spopularyzo 
wanej  nauki,  przystępnej  ka ż d e m u  prze
ciętnemu robotnikowi,  umie jącemu czytać 
i pisać. Chrzośc ianizm opar ty  na  cierpli- 
wem znoszeniu braków d o c z e s n y c h , n a  
asce tycznem zapu-rciu się siebie, na  obie
tnicy nagrody  w życiu przysz łem us tępuje 
przed n a uką  na tura lnego  po rządku  rzeczy. 
K a ż ą c y  te prawdy przyoblekli  j e  w szaty 
barwne,  nęcące,  widzialne,  namacalne ,  po
s i łku jąc się dowodami nagromadzonymi  w 
skarbcu  dziejów, sztuki ,  na uk  przyrodni 
czych i piśmiennictwa.

Oto rozd roże ;  k to w chrzescianiźmie  
upa t ru je  tylko ś rodek  pedagogiczny apro
bowany przez dz iewiętnaście wieków, prze
s ta rza ły  w obec nowoczesnych prądów, ten 
przyklaskuje  duchowemu kie runkowi  mas 
robotniczych,  — kto zaś wierzy w prze
wagę ducha  nad  prawami przyrody,  kto 
wierzy, że po nad  p rawdą  zmysłową,  
istnieje coś nadziemskiego,  kio czuje,  że nie

je s t  bryłą,  j e dnodnió wką  pe łn i ącą  jedynie  
czasową c/.ynnośe w organiźmie wszech
świata, — ten boleje nad milionami współ
braci  pozbawionych siły duchowej ,  cbro 
niącej przed zwątpieniem, wlewającej  w 
serce spokój i radość,  ufność i c ie rpl i
wość. T ę  dążność  ku  czemuś wyższemu,  
nie pot rzebujemy nazywać  koniecznie chrze- 
ścianizmem, ani też ten,  który j ą  odczuwa 
nie musi należeć do jednego z historycznie 
uprawnionych  wyznań  ; znamionuje  j ą  j e 
dynie uznanie siły nadprzyrodzonej  rzą
dzącej  w nas i nad nami,  objawiającej  
swoją obfitość i wspaniałość w cudach  
przyrody i w cz łowieczeńs twie,  siły w y 
dobywające j  nas z ka łu  i pyłu codz ien
nego życia.  Ucieleśnieniem takiej siły j e s t  
Chrystus.  K om u j e d n a k  Buda ,  Sokra tes ,  
Augus tyn  lub L u t e r  p rz yp ada ją  do smaku,  
niechaj  się wedle nich wzoruje,  chociażby  
nawet  tej p redylekcyi  przed t rybuna łe m  
dziejowym nie by ł  w stanie usprawiedl i 
wić. Końcowo o to się tylko  rozchodzi,  
aby  być przeświadczonym o istnieniu oso
biście odczutego życia duchowego,  j a k o  
woli świadomej celu, niezawisłej  i s tojącej  
po nad  prawami  przyrody.

Z sumy tych  doświa icz eń  uzbieranych  
w s tykan iu  się w życiu codziennem z prole- 
taryateio nie ta jącym przed równym sobie 
ani swych myśli,  ani p ragnień,  ani dążenia ,  
wypada  wyciągnąć  naukę,  że kościół  czy 
katolicki ,  czy ewangel icki  powinien za 
przestać  być  groźnym sojusznikiem w ła 
dzy, karcącym postęp i porywy wolnomy- 
ślne. Kośc ioła  dążenie  niechaj skie rowa
nym będzie do odzyskania  zaufania u prole- 
taryatu,  bo — wypowiadamy to szczerze — 
najskrajniejszy nawet  socyal i sta może być 
dobrym chrześeian inem ; forma rządu  dla 
kośc ioła wręcz obojętna  jest. Zadaniem 
tedy  kośc io ła :  wyrugowanie z poglądów 
socya li stycznyeh raateryal izmu,  nauczanie  
pro le tarya tu c h r z c ś c i a n i z i n u  p o s t e  
p o w e g o.

Kośc iół  rozporządza  jaszcze wie lką  
władzą  ogromnym zasobem środków moral
nych i m a t e r y a l n y c h ; do dz ie ła  więc do 
pracy  u podstaw ! Reformacyi dom agają  
się natarczywie:  zobojętnienie dla spraw 
religii klas wyksz ta łconych,  wrogie usposo
bienie  pro leta rya tu  dla wiary.

Wareg.
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nów ? Dlsczego  przywoławszy  władzę na 
pomoc przec iw „młodszej  b raci" | okiero- 
wali wyborami  wedle swej wol i?  . . .  Bo 
obawiali  się, aby  Sejm i R a d a  państwa 
broń Boże nie przeds tawiały wszystkich 

stanów, bali się by były j ednośc ią  rozmai
tości;  by b y ły  obrazem kury j,  obrazem n a 
rodowym,  r e p r e z e n t a c j ą  prawdziwą ob y
wate l s twa  kra jowego.  Obawial i  się także,  
że uoby watelnienie wiejskich wyborców 
położy raz n£ zawsze kres k a n d y d a tu ro m  
„cen t r a lnego  komi te tu",  handlowi glosami,  
wyborom „za wódkę  i k ie łbasy" ;  — mróz 
ich przeszedł  na myśl,  że lud świat ły ,  lud 
po jmujący  swoje prawa i obowiązki ,  p rze
s tan ie  być  s tadem pos łusznem dworskiemu 
pastuchowi,  bydlęciem,  lubo  nie pańszczy- 
źn ianem,  ale zawsze robuczem.

Więc  też s tan drugi ,  szlachta a 
z nią spa nosz one  mieszczaństwo,  k a p i t a 
liści p izeważnie semickiego pochodzenia  
i wycie t a ją c a  przedpokoje  intel igeneya 
g łodna  p ro t e k c j i ,  posad i szybkiego a w a n 
su, ruch  ku oświacie nazwali  buntem,  za 
denuneyuwal i  go przed  rządem cent ra lnym 
j a k o  anarchizm,  a szermierzy  za prawdę 
i prawo nazwal i  socyaiistami.

Rzekl i  ostatnie stowo rz ą d o w c y  w 
kontu szach ,  b ra ta jąc y  się nad  Dun ajem  z 
giełdowiczami,  nazywając  dążność wpro 
w a dz en ia  kons ty tucyi  pisanej w życie,  — 
ruchem so c ja l i s tycznym.  Mniemamy,  że to 
miano nikogo nie hańbi ...............

KORESPONDENCYE.
Ja worów 6. paździe rn ik  1891.

Pleni sun t  eceli et  t e r ra Javoroviensi s 
gloryi  pana  marsza łka ,  na dowód czego, 
a b y  mnie nie posądzono o niechęć lub zły 
zamiar,  mówić będę  na  podstawie aktów.

Ciekawe skargi  wp ływają  do naszego 
starostwa.  Sk arży  się[2 sąsiadów a  mianowi
cie proboszcz z Przy łb ic  Da p. marszałka,  
że mu za jął  konie i t rzyma  takowe cały ty 
dzień u siebie bez naglącej  potrzeby,  a na 
domiar  b iedy konie  zapędzono do stajni,  
gdzie nie dawno wybito ki lka koni j a k o  
zarażonych  nosacizną,  zatem zrodziło się 
u skarżącego podejrzenie,  że oskarżony  
chce go pozbawić kom. Ciekawe są rów 
nież wywody księdza w skardze ,  twierdzi 
on bowiem, że do zajęc ia  koni nie ma ża 
dnej  podstawy,  bo gdzie mogły  one  obec 
nie, gd y  wszystko zebrane,  zrobić sz k o d ę ?  
C»y ksiądz uc ieka  ze wsi , | żeby do niego 
za8tosowywać aż taką  procedurę uzasa 
dnioną  wtedy ,  gdy  się nie wie, cżyje jes t  
bydło,  lub czyż ksiądz nie jest  w stanie 
zap łac ić tego szóstaka szkody,  jeżeli  rozu
mie się j a k a  je s t  i zachodzi  aż po trzeba  
t rzymać j e  cały prawie tydz ień o nie n a j 
lepszym wikcie i zaganiać je  do zarażonej  
stajni? W końcu prosi ks iądz  Starostwo,  a- 
by pouczyło  obszar  dworski,  że ży jemy w 
państwie ucywil izowanem, że t rza  szano- 
nować ustawy, że wybryki  A la Kaniowski  
na le żą  już  do historyi i obecnie powtarzać 
się nie mogą.  Ciekawą jes t  rzeczą,  co za 
rządzi  S ta n  stwo w tej sprawie,  bo ksiądz 
prosi aby  go wzięto w obronę,  zwraca jąc  
uwagę  tegoż na to, co dziać sięiiiusi z bezb ron 
nym Indem gdy księdzu katol ickiemu coś 
podobnego robi się we dworze per cxcel- 
lence katolickim.

D us zą  i prawą ręką  w tej „spręży 
tości" j e s t  „pogromca  Apucht ina"  (chwa
lący  się, że on zgromił s łynnego Apucht ina  
jako  s tuden t  a nie pamiętający że to ana- 
chromizin w oczy wpadający,  przyznać się 
do czyou przed 2 —3 la ta  spełnionego,  gdy 
wiek okazuje,  że to mogłoby na  syna  jego  
być do uwierzenia),  ten tedy facet  przy 
szedł  tu i dokazuje  sztuki  j a k  powyższa' i  
aby  swą siłę pokazać włóczy się po cha tach  
włościan i wizytuje ich domowe porządki 
d y k t u j ą c  z a l o l u b  owo k a r y  po 5 i 10 zlr. 
g rożąc  skarbami  do sądu.  Nie wiemy j e d n a k ,  
do czyjej kasy  ma ją  te kary  wpływać.  Cie- 
k a w ą  j e s t  t a k i e  sprawa,  czyj to pomysł,  
czy pana  marszałka ,  czy wspomniany facet  
dz ia ła  tu n a  własDą rękę. Poe tyczna  ko 
r e s p o n d e n c j a  w ostatnim numerze  Gaze ty  
długo oczekiwać będzie na  odpowiedź. U 
nas podobne  sprawy,  w naszem prozaicz- 
nem mieście za ła twia ją  s ę milczeniem, 
d la tego  najlepiej  zdz ia ła  szanowny kores
po n d e n t  gdy  wyjedz ie  „heraus  mit der  
F a r b ę . "

M r. Skiba.

G A Z E T A  PR ZEM Y SK A

Zasady Leona XIII,
wypowiedziane w sprawie socyalnej.

Najdraż liwszą kwestvą w ‘sprawie  so- 
cyaliiej j e s t  pytan ie ,  j ak i  udział  mają mieć 
rr.lndnicy w zyskach,  które  z ich pracy 
c i ągną  ch lebodawcy

Kapital izm dzisiejszy i p racodawcy 
w ogóle aą zdania,  że sługa i robotnik 
d< stateoz"nie-wynagrodzony,  j eżel i  dosta
nie tyle,-: za ile sie zgodził ,  i ile zwykle 
nie płaci w. pewnej okolicy za robotę-

Ktokolwiek  też u nas poważy się 
do tkn ąć  tej kwestyi  i twierdzić,  że sługi 
i i idiotników licho w yna gradzamy ,  uchodzi 
za socyalistę — otóż posłuchajmy co o 
tein uczy papież.

„Przypuśc iwszy ,  że pracu jący  i pra 
codawca  dobrowolnie się zgodzą  na  jedno 
mianowicie na  wysokość p łacy,  pozostaje 
zawsze coś, co na leży  do sprawiedliwości  
na tura lne j  , wyższem i s tarszem je s t  od 
woli godzących  się, mianowicie,  że zap ła ta  
może być niższą (imparem) aniżeli  to, co 
pot rzebuje pracu jący ,  skromny i uczciwy 
dla wyżywienia  swego.“ (Czy za 20, 35, 
80 et. może się człowiek wyżywić — a 
jeszcze z rodz iną?)

„Zapła tę ,  j eżel i  p r acoda wca  da  d o 
stateczną ,  a by  za nią siebie żonę i dzieci 
„wygodnie" wyży wił (tuert commodum quaeat) 
wówczas,  jeżeli j e s t  roztropny,  będz ie  o- 
sz r zędny m (robotnik) i ł a two sprawi,  że 
coś zbywać  mu będzie,  aby  mógł  dojść 
do własności" (ad modicum ceneum pervenire) 

„Z tego wynikną  wielkie korzyści ,  
a najpierw równiejszy podział  bogactw"  
(■aequior bonomm partitio.)

(Więc pracodawcy obowiązani  płacić 
więcej, choćby przez to uszczupla ł się ich 
dochód na  korzyść  pracujących.)

J a k i  saś dochód mogą  słusznie p r a 
codawcy posiadać,  mówi papież na  innem 
m i e js c u :

„Nik t  wprawdzie  nie ma obowiązku 
wspierać innych z tego, co do uż y tk u  po- 
tzrebnego(a  więc nie zbytecznego)  dla siebie 
i swoich po t r zebuj e :  owszem ani dawać 
tego (nie ma obowiązku) ,  czego sam dla 
swej osoby potrzebuje lub  co mu posiadać 
wypada ,  nikt  bowiem nie je s t  zmuszony 
żyć niestosownie,  (nullus inconienienter vi 
vere debet iw. 1 om.)

„Skoro się atoli uczyni ło zadość po 
t rzebom i przyzwoitości,  obowiązkiem jest  
udzielać biednym z pozostałego n a d m ia 
ru „ (Św. Ł u k .  11 4.)

„Człowiek nie powinien uważać dóbr 
zewnętrznych  za swoje własne,  ale jako  
wspólne,  ażeby  mianowicie chętnie dzieli) 
je w potrzebie z innymi."

Zk ąd  zaś płynie obowiązek bogatszych,  
ażeby  pracując jf ib  nie tylko lepiej wyna  
grad zali ale ttrfb^-ezęść zysków, czyli ze 
zbywającego  im m ają tk u  chętnie im udzie 
lali. wskazuje papież na iunem miejscu 
gdzie uznaje słuszność tej zasady,  że wszel
ki mają t ek  jest owoceiu pracy rąk,  a więc 
ma być udziałem nie tylko pracodawców,  
ale i tych,  którzy dla nich pracują.  Oto 
słowa Encyk l ik i :

„Do dobrego urządzenia  rzeczy po 
spolitej (państwa) na leży dostarczanie dóbr 
doczesnych  i zewnęt rznych,  który cli u ż y 
tek  pot rzebny  d la  samego wykonywania  
cnoty.  J u ż  zaś do tworzenia tych dóbr,  
bardzo skuteczną  i po t rzebną  jest praca 
robotników, c/.j' oni na rolach rękami  i 
zręcznością,  czy też w fabrykach  (warsz ta 
tach) pracują.  Owszem,  ich w tym k ie r u n 
ku moc i skuteczność  jest tak wielką, że 
to jest  na jzupe łn ie j szą  prawdą ,  j a k o  bogac
two społeczności nie zkądinqd  jeno z pracy  
robotników się rodzi.u (Imion eoriiiu in hoc 
genere  vis est  atrjuo efticientia tan ta ,  ut 
illud verissiinum sit, non a l iunde,  quani ex 
opiHcuin labore gigni divitias eivi tatum.)

Wojna z Rosyą.
Bywają wojny ,  które są wynikiem 

wzburzonych  chwilowo namiętności ,  rzu 
conych obelg,  niepi hamowanych  gniewów, 
gdzie te m p e ra m e n t  niesie na pola bitew i 
gasi swe ognie st rumieniami krwi.

Nie tak ą  j e s t  wojna, k tórą  od lat  
wielu między Aus t ryą  a Rosyą  przewidu
ją. Zbl iża  się ona całkiem na seryo, j a k  
n ie ub ła ga ny  wyp ade k  e leme ntarny  , j a k  
A n a n k e  grecka ,  której  nic nie wstrzyma.

T o  też do myśli  o wojnie na tym 
tereuie n a w y k a ją  umysły  wszystkich.  — 
Chwilami mówi się o niej z nerwowem 
drżeniem , a wtedy zinysł  zachowawczy 
bierze górę, t rzęsą się giełdy, stygnie tok 
i n t e r e s ó w — lecz coraz częściej  mówi się o 
niej z umysłem najspokojn ie jszym i roz

biera się jej szanse,  j a k  czegoś,  co nastą  
pić musi, co za tem j a k  najlepiej  obliczyć 
i urządz ić  potrzeba.

Czy to za rok, czy za parę lat  na 
stąpi — nik t  nie ]est w stanie określić, 
ale że się z każdym  dniem do tej roz 
s trzyga jącej  chwili zbl iżamy,  więc dobrze 
jest  oswajać się ciągle z jej  p r zewidywa
niem.

Rozumie się, że kraj na  północny 
wschód wysunięty,  jak Gai icya ,  będz ie  w 
pierwszym rzędzie narażonym na to, aby 
ciosy starcia wytrzymać.  Na tym terenie 
zatem krzyżują  się najbardziej  kombinacye  
dz ia łan ia  wojennego  i dobrze  jest obzna- 
jamiać  się z nimi. ażeby w danej  chwili 
umieć im pójść na  rękę.

świeżo  co, N . Freie Pre»se, będąca  
w sprawach  zag ran icznych  i wojskowych 
w kontakcie  z minis ters twem wspólnem, 
zamieści ła  s trategiczne zapa t rywa nia  na 
wojnę Austryi  z Rosyą,  z których tu 
najważt i iej sze szczegóły przytaczamy.

W b r e w  wynurzanemu nieraz poglą
dowi, że na wy pa de k  s tarcia z Rosyą,  
Gai icya — ja k o  kraj  o twar ty  i we wscho
dnio - północnej  swej części nie przedsta 
wiający pu nk tó w  obrony  — inusi być zu 
pełnie na  zalew n ieprzyjac iela oddanym,  
twierdzi au tor  tych s t rategiczoych stu 
dyów, że  owszem wszystko czynionem jest  
w tym kie runku,  ażeby  j u z  na  gran icach 
Galicyi  stawić czoło nieprzyjacielowi.  O- 
parcie dla linii operacyjne j wojsk aus t rya  
CKich stanowi już dzisiaj związana koleją 
mi linia Krak>'>< Przemyśl  Stryj Kołomyja,  
i na  tej linii, n.r :ącej  sześć odnóg kolejo
wych, łączących j ą  przez Karpa ty  z Wę 
grami,  i dwie potężne fortece,  Przemyśl  i 
Kraków,  może przyjść bardzo  prędko,  czy 
to na  prawem skrzydle,  czy na  lewem, do 
zmasowania  zna cznych  sił wojskowych ce
lem rzucenia ich przeciw nieprzyjacielowi.

Najkorzys tn ie j  wszakże przedstawia  
się zawsze rola wojsk aus tryackieL w ra 
zie dz ia łan ia  zaczepnego ze st rony Austryi  
w takim j a k  dziś sojuszu z Niemcami .

Niemcy,  korzys ta jąc  ze swej rozwi
niętej sieci kolejowej i szybszego systemu 
mobil izacyjnego  niż rosyjski ,  mogłyby  na j 
szybciej  rzucić swe wojska w północną  
część Króles twa  polskiego i na  Litwę. 
W praw dz ie  roz lokowane  tam korpusy  ro 
syjskie liczą j u ż  dziś na stopie pokojowej 
około 200.000,  Niemcom wszakże nie b y 
łoby  t rudno  zacze >ić je  większymi siłami 
i tym sposobom unieruchomić w obronie 
Wisły i pen tagonu for tecznego Modiin- 
Warszawa-Dębl in-Białystok-Brześć  litewski, 
który je s t  k luczem do pochodu na carat .  
W takim razie korpusy V. VI. i XV. (W a r  
szswskie)  korpus II. (Wileński ) i korpus
IV. (Miński) mus ia łyby  byc zwrócone prze 
ciw Niemcom dla  samej tylko obrony  for 
tecznej  linii operacyjne j .

Aus trya,  uderzywszy  na ł iosyę z Gali 
cyi wschodniej ,  zna laz łaby  więc naprzec iw 
siebie korpusy : XIV.  (Lubelski).  XI .  (Ży 
tomiiski),  IX. (Kijowski), VIII.  (Odeski ) i 
XII.  ( l lumański ),  nas tępnie  14 ą dywizyę 
kawaleryi  (Kielce), l ą dywizy ę  kozaków 
dońskich (Tomaszów),  11 ą dywizyę ja zdy  
(Dubno),  2 gą kombinowaną  dywizyę k o z a 
ków (Kamieniec  Podolski),  8-ą dywizyę j a 
zdy (Kiszeniew),  12 ą dywizyę j a z d y  ( W in 
nica) i 3 ą  brygadę  strzelni w (Tulczyn).

Przeciwko tym pięciu korpusom armii 
wołyńskiej  dywiz j i  rezerw i sześciu dy.vi 
zyom jazdy, mia ła by  Aust rya  w podobnem 
oddalen iu  od gran icy galicyjskiej ,  do u ż y 
cia w pierwszej linii : korpus pierwszy ar  
mii (Kraków),  IX. (Lwów). VI. (Koszyce)
V. (Preszburg),  X (Przemyśl ) i XI .  (Josef  
sztad),  prócz tego czwar tą dywizyę piechoty 
korpusu Berneńskiego,  wreszcie trzy dywi 
zye j a z d y  oprócz t rzech brygad  kawaleryi ,  
tudzież odpowiedniej  rezerwy i formacyi 
obrony krajowej.

Dzia łania zaczepne,  oparte o twierdze 
Przemyśla  i Krakowa,  zwróci łoby się w 
takim razie na Kijów, w da lszym zaś ciągu 
a może dopiero w drugin i  roku kampanii ,  
mogłoby  się zwrócić ku Moskwie, podczas 
gdy  linia operacyjna  wojsk niemieckich 
miaiaoy Pe te r sb ur g  na oku.

Do tego należy dodać, że Austrya,  
dzięki rozwinięciu swej sieci kolejowej w 
ostatnich latach i położeniu drugiego toru 
ua głównej linii, dzięki wreszcie terytory- 
a lnemu systemowi swych wojsk może zna  
cznie szybciej s tanąć z nimi na granicy,  
niż Rosya  z wojskami swoimi — iż prędzej 
zdolną  jest sformować swe rezerwy i obro 
nę kra jową,  niż Kosya swoją rezerwę i o- 
potezenie.  Na tę je d n a k ż e  okol iczność na  
leży zwrócić uwagę,  że Rosya t rzym a już 
wojska  swe na bardzo wysokiej  stonie po
kojowej,  j a zdę  zaś wprost  na  stopie wojea- 
nej, ma  więc odrazu  l iczebnie znaczne  s i 
ły do rzucenia.

(D. n.)

_z d. j? ._października 1891. Nr. 81.

Sprawy powiatu.
Sorawozduni« z posiedzeniu pełnej R ady po
wiatowej przertyykiej z d. 6. pa idzier. l& y j

Przewodniczący m arszałek JE . Adam ks. 
Sapieha, obecnj-ch członkow R ady 16, sekretarz 
p. Konrad W ysocki.

Przewodniczący wzywa do nezrzenia przez 
powstanie pamięci zmarłego członka R id y  pow, 
w ójta Ignacego K ucharskiego. Obecni powstają.

Protokół z posiedzenia z 6. marca br. tudzież 
sprawozdanie z czynności W ydziału za czas od 6. 
marca br. odczytane przez sakr. p. Wysockiego 
przyjęto bez dysknsyi. Następnie przyjęto przed
stawione przez p. Dra T a r n a w s k  i e g o  sp ra
wozdanie komisyi delegowanej do zbadania r a 
chunków powiatowych za r. 1890 i ncbwalono 
na wniosek tej komisyi W ydziałowi powiatowomn 
z zarządu funduszami w r. 1890 absolutorynm . 
Również przyjęto złożone przez p. R i t t e  r s c h  U da  
sprawozdanie komisyi delegowanej do zbadania 
rachunków  gmin. kas pożyczkowych, przez W ydział 
powiatowy administrow anych za r . 1890  i ndzie- 
lono W ydziałowi absolutoryum . P . D r. T a r n a 
w s k i  przedstaw ia stan  sprawy t. z. Wybadow- 
skiej. J e s t to sprawa gminy m iasteczka Niżanko- 
wice, k tó ra  posiada należytości za rozparcelow a
ne przed 30  la ty  g rnn ta  folwarku W yhadowskiego 
między pojedynczych członków gminy. Otóż sp ra
wozdawca podaje, żs resziująca należytość wraz z 
6 letnim i procentam i przez dłużników skryptam i 
notaryalnym i uznaną została i w ratach  umówio
nych do kasy  gminnej wpływa, a doknm enta im ie
niem gm iny zeznane W ydziałowi powiatowemu 
do zatw ierdzenia przedłożone zostały i że jnż 
po tem zatwierdzeniu nastąpi ostateczne nregnlo- 
wanie tej dłngoletniej sprawy. P . Dr. O z a y -  
k o w s k i zaznacza, że sprawę tę dopiero nzua 
za skończoną, gdy tabu larn ie  przeprowadzoną 
zostanie i wnosi na przyjęcie sprawozdania do 
wiadomości, co też uchwalono.P. Dr. T a r n a w c k l  
im. W ydziału wnosi zatw ierdzenie nchwały Rady 
m iasta Przem yśla z 6 . maja br. postanawiającej 
użycie snmy 2000  zł. zakładowego m ajątku  
gm iny i zaciągnięcie z fundnszn em erytalnego 
gminnego pożyczki 2 5 .0 0 0  zł na 5°/# oprocen
towanej i w półrocznych ra tach  po 1000  zł. 
spłacić się mającej w celu pokrycia niedoboru bu
dżetu gminnego na r. 1891. Sprawozdawca wyraża 
przy tem uwagę, że z większą przyjemnością re 
ferowałby rzecz,gdybygm ina mia9ta była w ystąpiła 
z ogólnym planem finansowym. P. Dr. D w o r s k  ł 
wyjaśnia, że w danych stosunkach z powodn nieroz
strzygniętej kw estyi, o ile żądania wojskowości" 
dotyczące uporządkowania m iasta m ają być zadowo
lone, nie możoa z góry nłożyć planu wykonać się 
mających robót, z drugiej strony zaś w obec chwiej- 
ności źródeł dochodów m iasta, z których głównem 
je s t prawo propinacyi w r. 1910  ustające, nie 
można rozłożyć wydatków na szereg la t, dla to
go też R ada m iasta Przem yśla mnsi ostrożnie po 
stepować, aby nie nałożyć na obyw ateli zbyt 
w ielkich ciężarów i z tego powodn przedłożenie plann 
finansowego m iasta je s t niemożliwe. P. Dr. Czayko- 
w ski oświadcza, że W ydział życzyłby sobie, aby 
drobne długi gminy m. Przem yśla były znuitiko- 
wane, dalej żeby fnndnsz em erytalny mający 
inne zadanie mógł pozostać nienaruszonym, wreszcie 
aby już przy prelim inarzu, kończącym się n ie
doborem obmyślano i ncbwalano sposób pokrycia 
niedoboru. P. D r. D w o r s k i  odpowiada, że u- 
nitikacyę długów pomniejszych gm ina m. P rze
myśla przedsięweźmie, jeże li to przedstaw i ko
rzyść fiuansową, zachowanie fnnduszn emerytalnego 
odrębnego zostanie wkrótce urzeczywistnione, gdyż 
ra ty  zaciąganej pożyczki rozłożone są na 12 la t 
ty lko, co się zaś tyczy uchwalania naprzód pokry
cia niedoboru, to rzecz tę usprawiedliwił M agistrat 
przed W ydziałem krajowym, który uznał słuszność 
usprawiedliw ienia, a mianowicie tem, że niektóre 
z wydatków prelim inowanych z powodu niem o
żności dokonania odnośnych r.ibot nie zostaną 
rzeczywiście wydane, przez co niedóbr się zmniej
szy, nadto m agistrat z innych m iast ma doświad
czenie, że przy pełnej kasie zaprowadzono rządy 
komisarza rządowego, które m etylko ze względów 
na autonom ię ale także ze względn na interes 
gospodarczy dotyczących m iast niebyły korzy
stne, otóż M agistrat niecbciał uła twiać wprowadzę 
nia kom isarza rządowego. Po odpowiedzi spra
wozdawczy, który  konstatuje, że n ik t nie był 
przeciwny zatwierdzeniu uchwały Rady m iasta 
Przem yśla, nchwałę tę zatw ierdzono. —  Następnie 
przyznano sekretarzow i R ady powiatowej p. Kon
radowi W ysockiemn zam iast pensyi 1200 zł, i 
dodatku osobistego 400  złr. pensyę 1600 zł., 
stabilizowano p. A leksandra Eustacbiewicza jako  
inżyniera powiatowego i zamianowano dotychcza
sowego dietarynsza p. Antoniego Smolnićkiego 
kancelistą a roczną płacą 720  zł. —  Dalej przed
staw ił p. dr. C z a y k o n  s k i  wniosek W ydzia
łu  na objęcie w zarząd W ydziału następujących 
kas gm innych nienależycie adm inistratow anyoh: 
Skopów, Drozdowice, Stroniowioe, Solce, Ostrów, 
S tanisławczyk, N ebrybka, Cbołowice, Pleszowice, 
co też ncbwalono Ks K a r p l ń s  k i prosi W ydział, 
aby wziął w opiekę lndnośó okolicy Krzywczy 
przed wyzyskiem przy sprzedaży soli, przekupnie 
żydowscy bowiem biorą po 2 i 3 ct. więcej na
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to p i•* soli aniżeli się należy. P. l>r. C z a y -  
k o w s l< i przyrzeka, że W ydział wglądnie w tę 
sprawę. Na tein zakuiii zono.

Nędza szkolna.
(C. cl.)

Obowiązujący  obecnie w publicznych 
szkołach ludowych p l a n  naukow y przepi 
suje na  naukę  g imnastyki  : 
a) w szkołach 6 kl. męskich od drugiej  
klasy począwszy po 2 godź.  ty g o d n io w o ; 
h) w szkołach  (i kl. żeńskich od drugiej  
klasy począwszy  po 1 godź.  tygodniowo:  
C) w szkołach  4 kl. męskich od drugiej  
klasy począwszy po 1 godź .  tygodniowo, 
przeto razem dla szkół  tutej szych ( łącznie 
z paralelkami.) 24, względnie 27 godzin ty 
godniowo, a to : dla szkoły (i kl. męskiej 
16 godzin,  — dla 4 kl. męskiej  3 godzi 
ny ( respect ive 6 godzin, obecnie bowiem 
szkoła  4 kl. męska  wcielona je s t  do szko
ły  6 kl. i obowiązuje ją ten sain plan na 
ukowy) — dla szkoły żeńskiej  f) godzin 
w tygodniu.

O ile nam wiadomo, w szkołach 
m ę a k i c h  odbywa się n a uk a  gimnastyki ,  
a udziela jej  za osobną re n u m era cy ą  j e 
den z pp. nauczyciel i  ; natomias t w szkole 
dla dz iewcząt  p rzedmiot  ten,  t ak  ważny i 
n iezbędny dla zdrowia przyszłych żon i 
matek w c a l e  s i ę  n i e  o d b y w a .

— A dla czego?  —  gotów ktoś  za 
pytać.  Z tej prostej p rzyczyny,  że nie ma 
w Przemyślu  sali gimnas tyczne j  — ta bo
wiem, k tóra  się t a k  nazywa, j e s t  m a 
leńka,  ciasna, duszna  i cuchnąca  , z a s ta 
wiona tak  szczelnie rozmai tymi pr zy
rządami  i rupieciami,żt  Otwarcie w prostocie 
ducha  przyzna jemy, iż nie może nam się 
w żaden sposób w głowie pomieścić, w j a k i 
cudowny sposób ćwiczy się w niej klasa,  
l icząca  6C do 80 uczniów ? . . .  .

Prawdopodobnie uczniowie ustawia ją  
się w sali na  ksz ta ł t  i podobieństwo d ra 
biny Jakóbowej ,  do niebios sięgającej,  bo
0 innych  ćwiczeniach w innym kierunku 
pomyślanych ,  t rud no  i marzyć.

G d y b y  przyna jmnie j ta j e d n a ,  j e d y 
n a  „ n o r a "  g imnastyczna  mogła być  do
k ładn ie  wiet rzona i odświeżana ;  gdyby 
imała  dos ta teczne  oświetlenie,  nie rzuca- 
liŁuWiny gromów i nie biadali  na niedbałość-  
gminy  ; — ale gdz ież tam!  zaledwo z pu
łapki  tej,  obmyślanej  na ruj nacyą  zdro wia 
dz iaiwy i ca łego  młodszego pokolenia  
wydali  się młodzież szkół  ludowych,  wcho 
dzą  s tudenci  g im n a z y a ln i ; gdy ci opusz
czą  szpelunkę g imnastyczną ,  zajmuje  ich 
miejsce s t raż ogniowa mie jska ;  — ta 
jeszcze  ćwiczeń nie skończyła,  a już  złazi 
się straż och otn icza ;  niiu ta  drzwi za
mknie  za sobą,  nadchodzi  „Sokół" i tak 
przez cały tydzień.  Kiedyż więc — p yt a 
my — ma się sala odświeżyć,  kiedy ino 
ż na  j ą  — ju ż  nie wymyć i wyszorować— 
lecz przyna jmniej  miot łą  pozamia tać i 
błoto z podłogi wyrzucić,  skoro cały dzień 
okupow ana  j e s t  od świtu do późnej  nocy?

Na co pytamy — po raz w t ó r y — wo 
bec takiego  s tanu rzeczy przyda się n a j 
l e p s z a  us tawa,  po co p. minister  wyznań
1 oświaty wydaje  rozkazy  i ins trukcye  — 
w jakim celu rada  kra jowa pisze okólnik 
za  okólnikiem w sprawie „hygieny" .  ćwi
czeń g imnas tycznych ,  zabaw dla miodzie 
źy i t. p. p ięknych rzeczy — skoro nikt  
nie myśli o ich wykonaniu  i nikt  nie ma 
ochoty czy odwagi zmusić opieszałej i 
l ekkomyślne j  gminy do wypełn ian ia  zo
bowiązań moralnych  wobec społ eczeń
s twa?  . . . .

Długi  czas łudzi liśmy się nadzieją 
że ma gis t ra t  tutejszy,  s tawiający prawie 
co roku kasarnie  d la  wojska z obszerny
mi podwórzami dla ćwiczeń i obrotów, 
zrozumie,  iż „ maluczcy“ również potrze 
bu ją  kaw a łk a  podwórza,  na  którein by k o 
ści mogli rozprostował1, — że przeto sku 
tk iem takiego „ p r z e j r z e n i a "  postara 
się gmina o odpowiednią salę gimnastycz 
n ą  d la  dziatwy szkolnej.  Później ,  gdyśmy 
spostrzegli ,  że magis t ra t  j e s t  tak b i e d n y ,  
iż o tern nawet  marzyć  me może ( b o b y  
gmi. zrujnował) ,  Spodziewaliśmy się, że bo
daj zawiązanemu w iiaszem mieście tow, 
gimn. „Sokół" dopomoże d o  zbudowania  
sali. Ale — gdzie tam 1 1 na to go n e 
stać. Niech młodzież i całe d o r a s t a j ą c e  
pokolenie skarlowacieje i znedznieje,  niech 
zwyrodnie je!  co to o j c ó w  m i a s t a  o h
chodzi ? .............. Byle żo łądek  byl pełny
resz tą f u r d a ! J a k  nas zaś potomność kie
dyś osądzi,  o to mniejsza,  czuć tego, ni 
słyszeć nie będziemy 1

Sprawy miejscowe.

Dom przytułku i pracy w Przemyślu.
l l ad a  gminna  miasta Przemyś la  po 

s tanowiła  w grudniu 1887 r. ku  uczczeniu 
cz te rdz iestole tne j rocznicy panowania cesa 

1 rza Fr anc is zka  Józe ta  wybudować  dom 
przy tu łku  i pracy dla 30 ubogich i o two
rzyć ten za k ła d  w dniu 2. g rudn ia  1888 
r. W  wykonaniu tej uchwały w y b u d o w a 
nym został  rzeczywiście ten dom głównie 
kosz tem ofiarności publ icznej ,  gd yż  gtuina 
miasta Przemyśla  dos ta rczyła  tylko placu 
pod budowę i kamienie na fu n d am en ta  z 
własnych kamieniołomów.  Koszta budowy- 
tej wynosi ły  9.659 zł. 52 ct., a z dol icze
niem kosztów wewnęt rznego  urządzenia ,  
sprzętów, bielizny i t. p. przeszło 11.000 zł.

W dniu 2. g ru dn ia  1888 r. nastąpi ło  
otwarcie i peświęcenie zak ładu ,  który zo
staje pod zw erzchnim zarządem dyrekcyi ,  
złożonej  z burmist rza  miasta,  dyrek to ra  
z ak ł adu  i l ekarza  miejskiego.  Wewnęt rzny 
zaś zar ząd  i nadzór  na d  umieszczonymi 
w zakładzie ubogimi sprawować mają sio
stry zakonnice .

Przeznaczeniem zak ładu  j e s t  umiesz
czenie osób ubogich,  k tóre b ą d ź  z powo
du podeszłego wieku, bądź  z powodu u- 
łomnośe i nie są zdolne do, zapracowania 
na  swoje u trzymanie .  L ic z b a  tych ubo
gich wynosić ma 30 osób.

Na uposażenie tego domu p rzezna
czyła  rada  miejska z dochodów gminy  
corocznie 1.000 zł., wszelkie noworoczne 
datki ,  od chrześcian pochodzące,  dary na 
cel powyższy złożone,  t a ks y  od muzyk,  
ka ry  poi cy jne , wpł yw ające  do funduszu  
ubogich, wreszcie opłaty od przeds tawień  
dr amatycznych ,  koncertów,  sz tuk konnych 
i innego zodzaju widowisk publicznych 
w wysokości  5 %  od dochodu surowego 
pobierać się mające .  Z dochodów od w i 
dowisk wpływać ma na  u trzymanie  u- 
bogich w domu p rz y tu łk u  i p racy umie
szczonych,  '/3 za  ̂ na  subwencyę  do fun 
duszu ubogich izraelitów.

Ponieważ uchwała  w sprawie pobie
rania op ła t  od widowisk musi być unor 
mowaną us tawą krajową,  prze to Wydzia ł  
k ra |owy na  prośbę gminy m. Przemyśla  i 
z uwagi  na wzniosłe pobudki ,  które po 
wyższą fundacyę  domu przy tu łku  i pracy 
w Przemyślu  do życia powołały,  i na  cel 
humani ta rny ,  j ak iemu  fundacya  ta  poświę
coną została,  a z uwagi nadto,  że budże t  
gminy in. P r z e n i ' ś l a  j es t  bardzo znaczne-  
rai wy datkami  obc iążony,  a mimo to do 
u t r zymania  ubogich w domu przy tu łk u  i 
pracy kwotą  1.000 zł. corocznie się przy
czynia — postauowił  przedstawić  Sejmowi 
stosowny projekt  ustawy.

W e d łu g  tej ustawy gminie m. Prze
myśla przysługiwać ma prawo do n a k ł a 
dania i pobierania op ła t  od przeds tawień 
d rama ty czny ch ,  koncer tów,  sz tuk konnych  
i innych widowisk publ icznych do wyso 
kości 5 °/n dochodu surowego.  Prawo do 
poboru opła t  powyższych przysług iwać bę 
dzie gminie na tak długo, dopóki istnieć 
będzie fumlacya  domu prz y tu łk u  i pracy.

Fu nd us z  z tych op łs t  uzyskany  o 
bracany  ma być  rok rocznie w */3 czę 
ściach na  uposażenie domu przytu łku  i 
pracy,  za łożonego ku uczczeniu 40 letniej 
rocznicy panowania  Najj .  Pana ,  w ’/s czę
ści zaś na  suhweneye  dla funduszu  u b o 
gich izraeli tów gminy m. Przemyśla.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 7. paździe rnika  1891.

A i. d o  s k u t k u  dom agam y się: 1. Ka 
nalizacyi. 2. W odociągów. 3. Oświetlenia. 
4. R eo rg an iz icy i policyi zdrow ia i policyi 
miejskiej. 5. Z a ła tw ien ia  nędzy szkolnej. 6. 
Bruków 7. Zam knięcia p iekarń  w adliw ych 
8, Zburzenia domów grożących  zawaleniem
9. S k rap ian ia  ulic i dozoru nad porządkam i 
kamienicznymi.

Mlii I ł o w a n i a .  N aukę stenografii w gi 
ranuzyum w Przem yślu poruozyła R ada szkolna 
krajowa nauczycielowi W ładysławowi Bojarskiem u, 
zaś naukę gim nastyki w gim uazyum ruskiem  w 
w Przem yślu uauczycielowi Bobkowi i zam iano
wała Stanisław a (iłogow skiego nauczycielem ry 
sunków w gim nazyum w Samborze.

Rada powiatowa przem yska zamianowała 
Antoniego Smolnickiego kancelistą z płacą roczną 
720  zł. i podniosła płacę sek retarza K onrada 
W ysockiego z 1200  zl. na 1600  zł. rocznie.

Przeniesienia . M inist-rstw o handlu prze
niosło asystenta pocztowego Jana  K unerta z Mar
burga do urzędu pocztowego i telegr. w Ja ro 
sławiu, Dyrekeya poczt i telegr. przeniosła asy

sten ta  pocztowego Edwarda Schlarpa, z Jarosław ia 
do Lwowa.

K onkurs. M agistrat m iasta Przem yśla 
rozpisał konknrs na posadę kancelisty  przy m a
gistracie przemyskim z roczną płacą 600  zł. 
Podania należy wnieść do m ag istra tu  w P rzem y
ślu na ręce bnrm istrza najdalej do 16 listopada 
1891 r .

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 8. b. m o godz, C wieczorem.

Podziękowanie. W ydział Bursy imienia 
św. Mikołaja sk łada niuiejszem serdeczne podzię
kowanie W inu Dr. A leksanurowi Dworskiemu za 
bezpłatne odstąpienie sali m iejskiej na nrządze- 
nie wieczorka z tańcam i dnia 29 . września li. r. 
na dochód Bursy, W W nym Franciszkow i Gam- 
skiemu za dar w kwocie 5 z ł . . Dr. Bernardowi 
Gansowi, W ł. Haszczycowi i S. P . Piątkiewiczowi 
za dary  po 2 z ł . , na rzecz Bursy. W ydział 
Bursy im ienia św. M ikołaja. JLstr Szschotoicz 
zastępca przewodn. D r. Korm ott sekretarz.

Pośw ięcenie uroczyste nowego szybu w 
L acka nastąp w niedzielę dnia 11 . b. m

Z Sokoła.. Dodatkowo do ostatoiego o 
głoszenia gospodarz tow. „Sokół" zawiadam ia 
Szan. Druchów, że w p o n ’ e d z i a ł k i  także 
odbywać się będa ćwiczenia gim nastyczne —  lecz 
nie o zwykłej porze — ty lko  od godzin 7 do 
8 wieczorem,

Zycie w  „Sokole" zaczyna się pięknie 
objaw iać: W sobotę ćwiczyło się w sali 10 druhów, 
w poniedziałek siedm in; zaś w niedzielę brało 
ndział w strzelanin do tarczy  24  amatorów. Tylko 
nie ustawać w zapale a  nieznane w naszym par- 
tyku larzu  życie tow arzyskie, może się jakoś w y
tworzy.

Przypom nienie. Szanownym członkom 
„Sokola" miłośnikom śpiewu przypom inam , że 
pierwsza ogólna narada chóru odbędzie sie dziś 
we Czwartek o godzinie 7. wieczorem w kance- 
ls ry i Towarzystwa. R ynek, kam ienica p. Giżow- 
•kiego. Zarządca chóru.

O siołek m agistracki zdech ł; snać chlel) 
m agistracki nie każdem n zdrowy.

Nowe pismo p t. „W olny  głos ja ro 
sław ski", dw utygodnik ekonomiczno-społeczno-poli- 
tyczno-literacki, zacznie wychodzić w Jarosław iu 
z dniem 1. listopada h. r . W ydawcą i odpowie
dzialnym  redaktorem  je s t p. Salo Rossberger 
w eterynarz miejski.

Pouczamy m iejski urząd budowniczy, że 
w całej Europie cywilizowanej, nie w ykluczając 
Pruchnika, Rybotycz i zżydowiałego Dobromila, 
je s t w zwyczaju przed nowo budującym i się ka
mienicami dla wygody przechodniów układać cko 
dniki tymczasowe z desek. Do tej uwagi zniew alają  
nas nieporządek i błoto przed rozpoczętą budową 
kam ienicy p. K ruga przy ul. Wodnej, obok której 
przejść nic można, chyba brnąc po kostki w błocie.

Od m ieszkańców ul. O chronek  o-
trzym ujem y następujące p ism o: „Za pośrednictwem 
Oaeeły udajem y się do m agistratu  z prośbą, by 
co rychlej wydelegował komisyę sanitarną i te 
chniczną do zbadania zdrowotności na tej ulicy 
i do urpgulowania takow ej.

Rów bowiem odpływowy, a raczej zbiornik 
wszelkiej nieczystości znajdnjący się przed rea l
nością Kam m erm ana przepełniony jest gnijącymi 
odpadkami organicznym i, błotem i kałem  i zieje 
zeń woń tak  straszna, że zatruw a powietrze 
na k ilkadziesią t metrów w promieniu. Ulica 0- 
ckronek położona w bliskości centrum miasta, 
nie cieszy się opieką m a g is tra tu ; raz  bowiem 
ty lko na rok m iejski kom isarz drogowy wyseła ■ 
tan  dwóch pachołków wrzekomo dla zgarnięcia ' 
błota, ci jednak  nie mając dozoru nad sobą ga
wędzą ty lko  i odchodzą, pozostawiając błoto bło 
tem , śmiecie śmieciami.

Oprócz tego gnębi nas brak wody do tego 
stopnia posunięty, że koło jednej studni ubogiej 
w wodę a w dodatau  źle urządzonej, staczają 
się codziennie od rana do nocy zapasy o dzbanek 
wody. Na tem miejscu przypom inam y p. burm i
strzowi podanie zbiorowe podpisane przez kilku- 
dziesięcia obyw ateli, w którem  dom agaliśm y się 
uporządkowania ulicy O chronek, sprostowania 
takowej, położenia chodnika i zasklepienia kloaki 
przed realnością Kammermana.

N iestety na podanie nie odpowiedziano do 
t.ąil i na ulicy Ochronek nie pojawił się żaden 
funkeyonaryus* techniczny ; widzimy ty lko  od 1 
czasu du czasu polieyanta z bębnem upomina 
jącego obyw ateli, aby  płacili regularnie podatki I 
i dodatki gminne.

Pojawi się zaś kiedy ja k i funkeyonaryusz 
m agistracki w naszej dzielnicy, to zatykając nos 
chustką um yka co tebn kn przystan i Franciszka 
Józefa.

Potw ierdzi to  sam p. burm istrz , który 
onegdaj zabłąkał się w te strony, lecz poczuwszy 
kloakę K ammermanowską splunął i chw ytając 
się oburącz za nos nawrócił do m iasta.

Szanowny panie R edaktorze udziel gościn
ności żałobie naszej w łam ach Twego pisma, bo 
Ty jeden wypowiadasz śmiało prawdę i stajesz 
w obronie obyw atelstw a, o którem  m agistrat 
pam ięta ty lko  w czasie wyborów."

Odfhodek przy nl. Wodnej, pod la tarn ią  
m iejską, naprzeciw szynku Reifa, urządzili sobie 
piwosze uczęszczający pod tę w iechę; npraszamy 
w tym  miejscu o odrobinę karbolu.

Dobry przew odnik- We w-torek dnia
6, lim. przybył 7. W ęglówki do Przem yśla ran 
nym pociągiem ni-zmi Grzegorz I'.. wysiany przez 
b rata  do bursy św. Mikołaja. Chłopak bodu.- po 
raz pierwszy w Przem yślu udał się do s tó jk o 
wego Nr. Jo  z prośbą o wka/.anic mu drogi do 
bursy. Stójkowy nie mogąc zejść 7. posterunku, 
przywołał przechodzącego Rybim planem, w yglą
dającego 7. pozoru na robotn ika, niejakiego P a 
siecznika i zawezwał go, aby G rzegorza P . od
prowadził do b u rs y , na co się Pasiecznik 
zgodził za wynagrodzeniem 20 ct. Po drodze 
miły przewodnik zaprowadził chłopca poruczonego 
jego pieczy do szynknwni na ( 'elnilankę, gdzie 
go zniewolił do zapłacenia piwa, a następnie przez 
Zniesienie na Trzy krzyże. Tu ufny w samotność 
miejsca zażądał od Grzegorza I*, pieniędzy, k tóre 
ma przy sobie. Grzegorz P. mimo przestrachu 
nie stracił przytomności i z Trzech krzyży um
knął ku realności Hala pędzony przez Pasieczni
ka. Szczęściem na polu pracowali Indzie, i ci 
stanęli w obronie G rzegorza P., którego Pasie
cznik oskarżał przed nimi o kradzież. O skarże
niu n:o uwierzono, a gdy nadszedł czeladnik 
szewski Kowalczyk, poznał się rychło na Pasiecz
niku i zaprowadził Pasiecznika wraz z G rzego
rzem P. do b iura policyjnego. W  policyi prze
konano się, że Pasiecznik je s t znanym złodziejem; 
przetrząśnięto gu więc i znaleziono przy nim 
dwa w ytrychy. Grzegorza P. odprowadził w tedy 
do bursy policy ant.

A w a n tu rę  uliczny wyprawiło k ilku  
żołnierzy w sobotę dnia 3. lim. o godzinie 8 
wierzorem na ul. Jagiellońskiej obiwszy niem iło
siernie służącego Frcudenhsim a rozwożącego piwo, 
za to, że spuszczając 7. wozu beczkę \  piwem 
potrącił jednego 7. żołnierzy w nogo.

Stróżowi propinacyjnam nj k tóry  woźnicy 
pospieszył z pomocą, dostało się także. N apastn i
cy uszli, zanim nadeszła przywołana polieya.

O d ziew czyuę. W niedzielę d. 4  b. m. 
polieya miejska urządziła obławę na słomki. — 
Znaną słomkę Orłowską przydybano o godzinie 
9 wieczorem w szynku pod „K upeczkiem " przy 
ulicy Jarosław skiej, gdzie się zabaw iała w to 
w arzystwie żołnierzy z 10. i 45 . pułku piechoty. 
Patro l policyjny przyaresztow al Orłowską, lecz 
gdy ją  wyprowadzano z szynkowni , stanęli w 
obronie słomki żołnierze i dobywszy bagnetów 
rzucili się na patro l policyjny. Policyanci dobyli 
w tedy szabel i rozpoczęła się w alka na białą 
broń, w której kilku żołnierzy i dwóch poli- 
cyantów oduiosło rany. Przyw ołany patrol woj
skowy położył kros walce o dziewczynę. Żołnie
rzy przy aresztowań i, zaś Helenę z pod „Kupe- 
czka" osadzono w hotelu pod „Trzem a O rłam i."

W yp adek  7. bronią- Onegdaj służący 
ks. Ł ., Franciszek W iązek, obcierając. z polecenia 
pana swego kurz z nabitego rewolweru, pociąguął 
niebacznie za cyngiel ta k , że rewolwer wypalił a k u 
la przebiwszy kość czołową uwięzgła w mózgu. 
—  Śmiertelnie rannego odstawiono do szpitala 
powszechuego, gdzie biedaczysko dogorywa.

N ieszczęś liw y  w ypadek , w niedzielę
dnia 4. b. m. przy przesuwaniu wozów na dw or
cu kolei K arola Ludwika, dosta ł się Franciszek 
Nawłoka, starszy przesnwacz, pod koła wagonu, 
które mu zgriuho ta ły  prawo ram ię. Dnia nastę
pnego odjęto mu w szpitalu  zgruchotane 
ramie.

W ydawca i odpow iedzialny redak tor 
H e n r y k  S ło tw iń a k i .

R ubryka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
_________________ Keilakeyi.

Nadesłane.

O S T R Z E Ż E N I E .
Zawezwany w zeszłym tygodniu do 

f*10) 0.! P- żony 7. powodu nagiej  słabości 
l ekarz tutej szy p. Dr. S m o l a r s k i ,  i z a 
wiadomiony o gwał townej  potrzebie, l ek a r 
skiej, oświadczył  na dw a zawody s łużbie  
po niogo wysiane j ,  że przybędzie;  za t rze
cim dopiero zawodem pomimo usi lnych 
b ła gań  oświadczył ,  że nic może przyjść,  
odsa la jąc  sługę moją do innego lekarza .  
Z uwagi,  że mieszkam na Z a d a n iu . przeto 
t rzecl ikr  otne poscrłanic za lekarzem,  k tóry  
obiecał  przybyć,  a nie przyszedł ,  spowo 
dowaln brak doraźne j  pomocy lekarskiej ,  
a wedle wyrażonego zdania p. Ur. Kie- 
bu/.ińskiego śmierć mojej żony nas tąp i ła  
wsku tek  znacznego upływu krwi. czemu 
mógłby  lekarz  zapobiedz,  g d y b y  na  w e 
zwanie przybył .  Poda jąc na razie ten goły 
fakt do wiadomości ,  ost rzegam zarazem 
innych  na przyszłość.

Przemyśl ,  dnia 7. paźdz i e rn i ka  1891.
M. Wójcik. 

c. k. komisarz  skarbu .

D r o b n e  © g ł o s z e n i a , .

F ip C 7 l r 3 f m  ” C h u jach  i kuchni ja k o te ż  kil- 
lulGOŁltdllluka iibikacyj, które un-źn i podzielić 
na pojedynczo pokoje, Są wynajęciu w każdej 
cbwlii w kam ienicy pod Ik. 507, trak t Jarosław ski 
— Również dw a sklepy na parterze.
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Kuiitlmaehmig;.
Vom gefertigl* n Commundo wini 

bekannt gegeben, da.-s vum 1 Jiinncr 
1892 aii, l ino i ai tbie v< n cii ca 43 
Stiick nbgerichtetdn, dien-tliiugliclicn, 
ycrtriiiitin, zwisclicn f>— 8 .labie altcn, 
angt fnlirenen k. n. k. lliit|>f<T<le, yihii 
Stande des Uhlnncu RcgiinciiLs Nr. *> 
unter den diesfalls bestehenden Bcdin- 
glingeii, Zlir Hiliaiiagabe aii l ‘ii\'ale 
gelaiigen w erden. Bewcrbcr lim sclebc 
Pfcrtlc werden cingcladen ilue Anrnel- 
diingcn in eigenem Int»resse sebnn 
jet/t in der Kanzlei des  obigen Ersatz 
Cailrca. D<biumilt r-Sii; sse Nr. 126 in 
Piy.i n. \ ś ' ,  sehrifilii.li odce n. i indlicb 
eiiizubiiiigon, woselbst aucb alle dies- 
beziUlieb eiwunsebteii Auskiinfte er 
tbeilt wertlcn.

1‘i / crn\śl, ani 1. Oktober 1891.
Di i E isatzC adre Comroandant

A  W  IZO .
Dnia 2. listopada 1891 ■> godzinie 

10 przed południem odbędzie się w 
kasynie  garnizonowem w Przemyślu 
aa. porno: ą pisemnych ofert p u b l i c z n a  
l i r y l a c y a  d o s t u w y  m i ę s a  w o 
ł o w e g o  dla garnizonu.

Przeeięciowo wynosi ilość dzien
nie dostarczyć się mającego mięsa wo
łowego 19 cetnarów metrycznych.

Dostarczyć należy jedynie dobrego 
mięsa wołowego.

Bliższe warunki przejrzane być 
mogą w wartowniczym budynku w 
izbie inspekcyjnej w barakach 24. pułku 
piechoty, trakt Jarosławski, codziennie 
przed południem do 1. listopada 1891.
Z c. i k. komisy i menaży woj skow ej.

Przemyśl, dnia 25, września 1891.

W  ogrodzie

S K Ł A D  4 ś ł s Ó  W  . \  V

J. Wiktora nafty bezpieczeństwa
w P m n i y Ń l a

na Gramie I 1 róg ulicy Franciszkańskiej) 
Hprfccdnje

w .egorocjrąm seionie jesiennym i zimowym

zapalna

1 litr n. fiy salonowej iiii. n ybucliowi j  pr> 20 ot- 
litr Df r y  gospi.daisklej nicwyhucliowcj po 

10 <•(.
litr nafty „ A 8 t r a 1 i n a “

7(>"C po 30 ct.
1 ]itr iP-łcy „W iktora" Petrolu niewybucho

w i^ o po 2S ct.
i i I urzcza przy su-.kuj nii w kamionkach 

ll.li l.< ci.lli.cli łiiiii ipy  rib a t.
W ł a s n a  f i l i i f  N r .  1. urządzoną zo- 
p o ła  | r /y  ulicy 'J iz tc icgo  Maja (T rak t 
Jai i i ław sk i i sprzi daje wyż wspomniane 
(ten nki nafty  jo  eenacb w Składzie 

Głównym uii zm icniaiych.

n
es
s>
/
Si
rt

W Y S O C K I M
p o c z ta  R a d y m n o

nabyii można

S Z C Z E P Ó W
5 letnich

gruszek poi zł.,jabłonióoct.
przeważnie zimowych gatunków,

Zgłoszenia przyjmuje zarzad o- 
Krudu w W ysocku i rozseła na żąda
nie szczegółowe cenniki.

1-2
kCU

( I < I

< I ( I

X r Eś

Bezpłatna odstawa ualty do poinie.szkaiiia

PAROWA FABRYKA

mąki kościanej
Romana br. Drohojowskiego

w K R U K I E N I C A C l l
założyła 

od 1. s ie r p n ia  b r.

|t
i
1
F,
[L: 
V. 
H

W rjjtZEM YŚLIJ
Garbarzach p rzy  Targowicy 

pana  ćr/i-eor/i
dom

i zakupuje kości kuchenne. po 4 ct. z fi kilo 
odbierająu od 7 rano d o l i  przedpołudniem

KONKURS.
Stowarzyszenia przemysłowe i Kasy clioryeh: budownictwa. */ * •- «/ a. «

krawców, wyrobów kruszcowych i spożywczych  
ogłaszają niniejszem konkurs

na posadę zaprzysiężonego kontrolera
z plaeą roczną 45SO złr. a. w.

Instrukeyę czynności kontrolors mogą kompctenci w biurze stov a- 
r:. szeń przemysłowych (Magistrat II. piętru) w godź. urzędowych przejrz -ć.

Ubiegający się o tę posadę mają swoje własnoręcznie pisane jo-  
■h.:ia najdalej do ljj. października 1S.■ 1 r. na ręce sekretarza powyż v y -  
i i  nit nyeb stowarzyszeń przemysj łowych wnieść.

Przemyśl, 30. września 1891.
Przełożeni: 2 -

T. ,1. Danesz. F. Majerski.

generateur
najpewniejszy środek do odmładzania

szpakowatych
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F l a k o n  z a  1 zł.

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwiazdą”

i

t .
■ w  P r z e m y ś l u

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j . i

J. Adamów sk i Wr. B orkow ski

li!
r

i

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe

v aptece
i zagraniczne

' o n a b y c i a

la” F. BAJEK A i  P r a w u .
I S g s - a g a E g

%li.TJ
jiji

nijii
i Ili
p r f u
im
i i ilim
[Ulfii

c. ri K.

CYRKULARNA

A P T E K  A
ty Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne 

i
K R O W I A  Y  M  Ę

z zakł.idu

Dr. Riegera i Kretowicza

►1 M H H
rtM H K i

* ^ .a.ą.a1a a a a a a . -  - - - ' Ti

P R A C O W N IA  WARSZAWSKA^
ł s o j a f e ł c o y i

diimskicli i dziecinnych
przy ul. Wodnej w kamienicy Dauera 1 piętro 

W F R Z E M Y Ś L U  
wykonuje

w dniach ośmiu po o trzymaniu  7.a 
mówienia  wszelkie tua le fy  t lamske 
z e le gancyą  i gustem wytwornym 
podług  ostatnich modeli paryskich.
3 9 * *  Eason  kre tonowej  sukni  5 zł., 
wełniane j 6 zl., j e d  vabnej  7 zł.

B

Na mole, pluskwy, szwa by, 

sit,nogi, pchły i w ogóle wszystkie  
owady

po»®ca

Apteka „pod G w iazdą“
W PRZEM YŚLU

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaeherlinę, Proszek per
ski, Kamforę, Patschulę, Wyskok  
terpentynowy, Tynkturę na mole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp.

& W  nowym lok' tu.

DROGDERYA  
PER FU M ER IA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n lic *  FrancI«KkaŚBkK

p-leca Szanownej I’. T.  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtnwną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
pr/.yrządów chirurgicznych, opa trun
ków, ś rodków tnab-towych, mydeł,  per
fum, potrz -b gospodarskich,  farb, po
kostów, lakierów, bronzów, óesinfo 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro s y jsk a  '/«• Vi- ' / 1 fu n to w y ch .
KAWA ARABSKA Caylon i Kuba 

funt 1 • 10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N I C E J a K A  od 12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 ct. 
ŻELATYNA bntU.
KADZIDŁO KRÓLKWSKIE mitimia- 

zmatyczne w płynie.
NJeprzemakane smarowidło na buty.
SZU WAK S w blaszanych pudotk»eb.  
MASĘ FRANCUSKĄ do zipus/.czauia 

podłogi w 6 odcicuiach.
Korki, gąbki,  pędzle, s/.nury gumowe 

i rury szklimne d i kotłó v paro
wych, begary,  rury gumowe do ścią 
gauia piwa. przezerwatywy gumow •
Nowość: perfumy Lilas B laa  

i  Lirynga.
Zamówienia z prowincyi usknteczniaiu 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.

Drukiem S. F . Riątkiewicza w Frzemyślu.


